
Nr. 259 (poranny) Wtorek, dnia 31. października 1899.______ L  W  O W

Wychodzi 2 razy dziennie
z wyjątkiem niedzieli

r a n o o g o d z . 7 V 2 ipopoł. o g o d z . 3. 
PRCNUW IERATA W YN O S h

We I.w on ie :
mieBlęr,*, 1 * } ,* 2  k rotn ą  d ost. do dom n s ł .  1*3  ̂

nn prowincji: 
ropmiie 18 >1.20 ęt, »2 krotnąwyHyłką 1fi 
k w a rliiln te  0  *ł. 80 et, a a 4 ,
iuie& ięc>iiie 1 .  10 „ 9 9 1*35 „

W  I N ie i i ie K e r l* :  m l e s lg  cen i*  1 *ł. 50  qv
W inny  o i ih ra j tk d i :  ,  2 ,  —

M n ilc n n y c li  tlonleslcl) noilakcya iik u w z u W n la

Rękopisów redakova nie zwraca 

Adres „ S lO W il P o l S K i e g o “  
L n ó w ,  ulica Cliar.jżozyzoy I, (7. 

llil.IilOSI Hi.

W licznef
„ S ł o w a k

mm
Czeskie- dem onstracje.

M oraw ska Ostrawa, 31 października. Wczi - 
raj odbyło się \̂ - czeskim „ N a r o d n y m  D u m u “ 
burzliwe zgromadzenie czeskie, na którem przema­
wiali pp. E n g e l  i H o r  z i ca.

Jednocześnie odbywało się w innym lokalu 
zgromadzenie socyalistyczne, na którem przemawiał 
p. B e r n e r ,  atakując w gwałtowny sposób politykę 
Miodoczechów. Następnie odbyły się demoustracye, 
.skierowane przeciw Mlodoczeehonr Socyaliści prze­
ciągali ulicami, wołając: „Hańba Młodoczechom“
„Hańba Englowi i Horzicy“ .

Żandarmeryi i policyi udało się rozprószyć tłu­
my, które, śpiewając pieśni narodowe czeskie, obrzu­
cały Miodoczechów cbelgami. Przedsięwzięto trzy 
aresztowania.

P raga , 31 października. W ostatnich dniach 
odbyły się w Koeuiggratzu, Litomyślii i innych mia­
stach czeskich demoustracye, wszakże bez zakłóce­
nia spokoju publicznego. Wszędzie w mieszkaniach 
żydowskich tłuczono szyby”. W Kóniggratzu areszto­
wano sześć osób. W Pilznle i Nowem Mieście pod 
P rag ą , demonstranci poobrzucali błotem skrzynki 
pocztowe.

Podróż i ślub hr. Thuna.
C ieszyn, 31 października. B. prez. gab. hr 

Er. T l i u n  zamierza przedsięwziąć w grudniu b. r 
dłuższą podróż zagranicę, mianowicie na Wschód. 
Pizedtem odbyć się ma ślub lir. Thuna (który jest 
wdowcem. Przyp. Red.) z córką marszałka Czech 
ks. L  o b k o w i c a , księżniczką Eudoksyą L o b k o- 
w i c ó w n ą.

W ojna A nglii z T ransvaalem .
Londyn, 31 października. Jak  donosi telegram 

z Kimberlcy pod datą 28 b. m., panuje tam w obo­
zie angielskim duch bardzo dobry i pełen otuchy. 
Yv ojska angielskie są tylko o 7 roi! oddalone od 
miasta. Wiadomość, jakoby żołnierzom podawano 
poreye mnieisze od wyznaczonych, jest nieprawdziwa.

la t  pięć, która jednak dotychczas służyła za siedzibę 
Izby poselskiej, grozi zawaleniem się. Wobec tego, 
;nie ulega wątpliwości, że najbliższa sesya parla­
mentu nie będzie się mogła odbyć w obecnym gma- 
jchu, ze względu na bezpieczeństwo życia posłów.

Sam obójstwo.
W iedeń, 31 października. Na placu przed 

iBurgiem cesarskim, zastrzelił się wczoraj popoł. kulą 
.rewolwerową nieznany dotychczas z nazwiska czło­
wiek. Znaleziono przy nim różne listy, które jednak 
me dały możności stwierdzenia, kim był ów samo- 
ibójca. Przypuszczają jednak, że był to człowiek 
przybyły z obcych stron, a to na tej podstawie, iż 
w kieszeni palta samobójcy znaleziono także prze­
wodnik po Wiedniu.

Stan pow ietrza.
W iedeń, 31 października. O opadach znikąd 

nie donoszą. Morze spokojne. Obecna pogoda trwa 
jdalej.

N ow y Sącz, 31 października. Komitet przed­
wyborczy postawił jednomyślnie kandydaturę bur­
mistrza i notaryusza Lipińskiego na posła.

C zerniowce, 31 października. Pomimo pre- 
syi, wywieranej przez rząd, odbyło się wczoraj przy 
hcznym bardzo udziale zgromadzenie rumuńskich 
księży Obecnych było 202 księży, a 56 przysłało 
pełnomocnictwa, w których solidaryzowali się z ini- 
cyatorami zebrania. Uchwalono wysłać dwa memo- 
ryaly rumuńskich księży do arcybiskupa, prezydenta 
ministrów, ministra spraw wewnętrznych i oświaty. 
W memoryahich tych wyrażone zostały zastrzeżenia 
przeciw deklaracyi prezydenta kraju, która w wyso­
kim stopniu dotknęła uczucia patryotycznc rumuń­
skiego duchowieństwa oraz manifestacya uczuć lojal­
ności dla cesarza. W drugim memoryale wyrażone 
jest stanowisko rumuńskiego kleru wobec ostatniego 
memorandum kleru ruskiego.

Petersburg,', 31 października. Z powodu braku 
węgla w warszawskim okręgu przemysłowym, w mi­
nisterstwie skarbu roztrząsają myśl zniesienia cla 
od węgla śląskiego.

MOakwa, 31 października. Odbyło się tu 
w kościele katolickim nabożeństwo załomie za duszę 
Fr. Cli o p i n a ,  w 50 rocznicę zgonu wielkiego 
muzyka.

N. Nówogrod, 31 października. Na rzece 
Unży spalił się statek „Postowszczyk".

Z targu  p ieniężnego.
VI i fn iM i,  31 października.
Terulencya bez ochoty, ku rsy  dość silne, tylko kolej 

p ań stw ow a słabsza, natom iast M ontany silniejsze.
31 październ. Wczor. Austr. kred. 371*50 

Węg. bank kred. 376*50, Węg. bulik eskoutowy 254 — , Węg. bunli 
hipoteczny 236*— , Węg. lentu koronowa 9 6 — , ltiiminuuaniH 
336 — , Węg. 4-proc. renta 116'— , Węg. bank dla przeni. i handlu 
9 6 — , Stautsbalm y 246 50, Kolojo uliczne 372 75 Kol południowa 
250'—.W ęg.poż. premiowa 1G3*— , Austr. len ta koronow a 99*50, 
Węg. renta  koronowa 95*20, Eleklr. kol. uliczne 191 ■ — , Gauz 
& Co. 1700, Saigotarjaujr 318"—, Austr. z łota renta 117*25, 
Akcye elektr. 138"—.

f r a n l i . i i r l  31 październ. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 232'50, Stuatsbulmy 142"— , Lombardy 32*10, Alpiny 
264"—, Austryacka renta napierpwa 9o*10, Austr. srebrna rentu 
98 75, AusU. złota’ renta 99 *>3, W ęgiersku złota renta 97 oO 
Uuionbaiiki — '— , Altcye eleki 147'—. Kolej póhi.-zach. — -—

Usposobienie silne.
■ * a ry ż ,  31 październ. Wczor. giełda Cred loncier - . —, 

4 proc.pożyczka rum uńska 1896 r. — '— , Grecka pożyczka — ‘—, 
proc. hiszpańskie Ealer iears 62’95. Usposobienie silne.

Ueriin, 31 październ. Vv'czor. giełda wiecz.or. (Nachboerse) 
Kredyty 232*40, Stautsbalm y 141*95 l.om bardy 31‘15, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 50, Ros. banknoty (ult.) — •—, ffcsconto 
Coaiaudit 192-— . Usposobienie silne.

I k a i l .b u r g r ,  31 październ. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 232*— Lombardy 32*60, Stuatsbulmy 141*50. Austr. 
z łota renta 99*25. W ęgierska zlotu tentu 97*40 Srebro —.— 
żgdano — *— płacono. Srebrna renta 97 85, Włoskie 92 70. Losy 
z 60 r. 139 — .

Usposobienie silne.

T arg zbożow y i tow arow y.
B u d a p e s z t ,  31 października. Pszenica na paździrnik 8*18 

do 8*20, pszen ica  na kwiecień 1900 r. 8*32 do 8 33 żyto na 
październik 6*42 do 6*43, żyto na  kwiecień 6*73 do •6*74, 
owies na październik 4*88 do 4*89, owies na kwiecień 1900 r. 
5*19 do 5*20, kukurydza n a  maj 1900 r. 5*11 do 5*12, rzepak 
na sierpień 1900 r. 11*70 do 11*80.

W iedeń, 31 października. (Giełda złożowa.) 
Na wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na jesień 8*42 do 8 48, żyto na. wio­
snę 7 06 do 7*07, owies na wiosnę 5*50 do 5*46, ku­
kurydza maj czerwiec 5*35 do 5*36.

Terminy jesienne prawie wszystkie rozwi­
kłane.

Końcowe notowania: Pszenica na wiosnę 8*46 
do 8*48, żyto na wiosnę 7*01 do 7*03, kukurydza ua 
maj czerwiec 5.32 do 5*33.

Ceny spirytusu 20*40 do 20*60.
10 f. szt. 120 70.
W iedeń, 31 październ. Cukier surowy 12*20. 

Nafta galicyjska niezmieniona. Spirytus (niezmienio­
ny) 20*40 do 20*60.

Berlin, 31 październ. Banknoty austr. 169*50. 
Spirytus 45*90.

P aryż, 31 październ. Trzyproc. renta 100*57. 
Mąka 24*35. _______

W iedeń, 31 października.
Na wczorajszy targ bydła rogatego, przezna­

czonego Da rzeź, spędzono ogółem 5103 sztuk, z tego 
z Gałicyi 545, z Bukowiny 24.

Trzebieg targu był mdły. Ceny niezmienione.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 424.
Galicyisko-bukowińskich wołów sprzedano 49 

sztuk po 26 do 30; 281 po 31 do 34; 121 po 35
do 36 z lr .; 6 po 43 zł.

Buhaje podtuczone kupowano po 26 do 36, kro­
wy podtuczone po 25 do 31, bydło chude po 17 do
25 zł., licząc za centnar metryczny żywej wagi.

Zgrom adzenie czesk ich  delegatów .
F raga , 31 października. Onegdaj odbyło się 

tu poufne zgromadzenie delegatów autonomicznych 
czeskich reprezentacji powiatowych i gminnych.

Ze strony czeskiej donoszą o tern zgromadze­
niu, ze celem zgromadzenia było naradzić się, jak 
się mają zachować autonomiczne ciała czeskie wobec 
nowej próby gerinanizacj*jno-eentralizacjTjnej i jak 
się przeciw niej mają bronić.

Obrady wykazały absolutną zgodność wszyst­
kich pod względem przekonań, a zakończyły się 
protestem przeciwko zniesieniu rozporządzeń języ 
kowych i przeciwko ministerstwu.

Wstęp rezolucji zmierzający do tego, żeby 
w pewnym kierunku przjTjąć postępowanie .bardrsicj 
umiarkowane, odrzucono.

C zeskie dem onstracye.
Granica, (Mahriseh Weisskirchen), 31 paź­

dziernika. O wypadkach ostatnich dni donoszą z źró­
deł autentycznych co następuje: Pomocnik ślusarski 
Nelzibcl twierdził 25 b. m., że obok sklepu żydow­
skiego kupca otrzymał od nieznajomego sprawcy 3 
pomięcia nożem. Następnego dnia jednak przyznał 
się już Nelhibel, że sam się pokłół nożem. Przed 
dojściem do wiadomości tego zeznania, panowało, 
osobliwie między robotnikami, kolegami Nelhibla 
wielkie wzburzenie. Wywołali oni zbiegowisko na 
placu miejskim, które przeszło bez poważniejszego 
zdarzenia, spokojnie.

Dochodzenia wiceburmistrza Kleina wykazały, 
że wielu robotników miało ze sobą piszczałki sygna­
łowe, a niektórzy ukrywali pod płaszczami sztaby 
żelazne. Podczas Łewizyf domowych znaleziono je ­
szcze dwie takie sztaby. Aresztowano ogółem 8 osób, 
które zoznaty, że robotnicy mieli ten zamiar pójść 
na ulicę żydowską, ale że ich od tego odstraszył 
patrol żandarmeryi. Od owych aresztowań spokój nie 
został zakłóconym.

‘ R ozruchy autisem ickie
lg ła w a , 31 października. W nocy z niedzieli 

na poniedziałek, wybito szjiiy i powyrywano ramy 
we wszystkich uoinaeh w Polnej, w kiórych mie­
szkają żydzi.

Broszury agitacjrjne wciąż jeszcze rozsiewają 
między ludem.

P ogrzeb  ś .  p. W olana.
W iedeń, 31 października. Zwłoki zmarłego tu 

posła Wolana, pobłogosławione zostały wczoraj po 
południu podczas nabożeństwa żałobnego, na którem 
byli obecni: minister spraw wewnętrznych, prezj*dent 
Izby, Fuchs i wiceprezydent Piętak, pp. Wasilko, 
Roszkowski, Weigel i runi. Następnie przewieziono 
zwłoki na dworzec północny, aby je przetransporto­
wać do Czerniowiec.

R ozpraw a p rseciv ł posłom.
R zym , 31 października. Rozprawa o zrzuce­

nie urny do głosowania w Izbie, która miała się od- 
być wczoraj przeciwko posłom: Pampołini, Mary tui, 
Bissolati, nie odbędzie się teraz i powoda dekretu, 
zwołującego parlament Oskarżeni wypuszczeni zo­
stali na wolność, a prokurator będzie dopiero Izbę 
psosił o pozwolenie na sądowe icli ścigame.

D em onstracye przeciw  m inistrow i w ojny.
B udapeszt, 31 października. Odbyło się tu 

wczoraj wieczorem bardzo liczne i burzliwe zgro­
madzenie studentów w kwesty i słowa jeleń, którem 
odpowiadają na Węgrzech rezerwiści na zgroma­
dzeniach kontrolnych, zamiast hier. Otóż na wczo­
rajszym metyngu studenckim wyrażano oburzenie 
z tego powodu, które zwróciło się w pierwszym rzę­
dzie przeciw wspólnemu ministrowi wojny, br. Krieg- 
harnmerowi, a także do pewnugo stopnia przeciw 
prezesowi ministrów S z e l l o wi ,

Po metyngu, udali się studenci wielką gromadą 
przed lokal klubu liberalnego, gdzie wydawali głośno 
okrzyki: „Ełjen, Je leń !“ oraz „Precz z hier“l Po­
licy' uuało się wreszcie rozprószyć demonstrantów 
i przywrócić spokój. W całych Węgrzech agitują za 
tem, ażeby rezerwiści odpowiadali wyłącznie słowem 
Jeleń

D ep utacye kw otow e.
B udapeszt, 31 października. Deputacye kwo­

towe zbierają się tu 9 listopada.



a .SŁ<>\\ u  fTrr.?KTK,r^ r .  258 ż TlnTa, '30. paMziernifar IHffiT

51 nisterstwo skarbu podniosło stopę procentową 
■kwil. w żnonych o 1%

października. Para carska 
zapowiedziała wczoraj wielkiemu księciu na dziś 
swoją wizytę.

P aryż, 31 października. Komisy a budżetowa 
Izby deputowanych wbrew sprzeciwianiu się mini­
strów: Waldecka Rousseau i Delcasse a zatrzymała 
uchwmloną poprzednio redukcyę budżetu ministerstwa 
oświaty i skreślenia kredytu na poselstwo przy Wa­
tykanie.

Awans listopadowy w armii.
{Telegram „bitowa Polsl:iegou).

W iedeń, 31 października. W daLzytn ciągu 
mianowani zostali

w  p iechocie
p o r u c z n i k a m i  podporucznicy: Bukelić Antoni,
pi>. 55. Hirsckeł Ryszard pp. 24. Wiszniewski 
Zwarzyło Ryszard pp. 28. Wagner ym  Waffen Jó ­
zef z 99 do 56 pp. Burger Józef z 11 do 9 pp. 
Brutscher Wilhelm pp. 95. Tichy Rudolf pp. 56. 
;Haudek Cyryl z 93 do 95 pp. Zathey Stanisław 
np. 84. Hauke Ryszard z 28 do 9 pp. Seewald 'Wil­
helm pp. 89. Sauer Henryk pp. 80. Kortiim Bruno 
.pp. 90. Monnś Karol pp. 15. Frum Karol pp. 9. 
Poppauer Aureli 11 bat. pion. Andcrie Ferdynand 
pp. 57. Obst Władysław z 87 do 95 pp. Weczeniik 
Fryd. z 81 do 9 pp. Krenek Alojzy pp. 95. Bubinslcy 
Fel. pp. 58. Stadler yon Wolfiersgriin K. z 91 do 80 p; . 
Hubner Frydryk 11 bat. pion., Fischer Franc. 95 
pp., Horak Adolf 10 pp., Tarbnk von Odsiek Rai- 
nmnd z 30 pp. do 42 pp., Kabdka Karol 30 pp., 
Honig Oskar 24 b a t . ktrz., Klein Rudolf 20 pp., 
Janczar Antoni 56 pp., Tureczek Franc. 57 pp., 
Ointer H, 13 pp., Jiinger Karol z 28 pp. do 41 pp., 
Strutek H. 15 pp., Bartak Emil 77 pp.. Fiisclie L. 
,z 54 pp. do 15 pp., Chmiel W. j.00 jgi., Cernil B. 9 pp., 
ttodi Józef z 81 pp. do 24 pp., Reiner Marcin 57 

.pp., Pacor toii Kurstenfols i Hegyalja Koloraan 12 

.bat. st., Wohlrath Maksymilian 58 pp., Karschulin 
Franc 9 bat. pion., Dworzak Karol 9 b. pion., Rotter 
Edward 10 b. pion., Dittmayer Franciszek 9 b. pion., 
Lastre Piotr 90 pp., Suchy Gnido z 11 pp. do 24 
:pp., Schubert Robert 40 pp., Scotti Gotifryd z 30 
mp. de 74 pp., Rosenberg Wiktor z 91 pp do 
39 p.p., Hornisch August 56 p. p.J Kuria vcn Bo- 
.getich Emil 30 pp., Jaroszewki Adam bośm 1 pp., 
Rodak Artur 20 pp., Eeichelniayef August 32 b str., 
lEymutb Em>1, 56 pp., Tlmvon Karol 41 pp.. Schcuer 
Otto 40 pp., Tomaseth Henryk 55 pp., Dąbmwski- 
Jelita Romuald 44 pp., Sokołowski Adam z 87 pp. 
lo 75 pp., Durlaoh Hugo 41 pp., Miick Otto 40 pp., 
Rlitzka Teodor 30 bat. strz., Pager Ludwik z 99 pp. 
do 55 pp., Hlayka Wilhelm 45 pp.

P o d p o r u c z n i k a m i  mianowani kadeci, zastę- 
,pcy oficerów: D i t t r i c h  Józ. 58 pp., Jilg  Hugo 9 b. p., 
Hofmeister Ant. 9 b. p., Adasiewicz Fryderyk 1 pp., 
Mauritz Fryderyk 45 pp., Samen Wilhelm 17 bat. 
strz., Butzlce Adolf 10 pp., Waka Karol 56 pp., 
Grahiański Jerzy 86 pp., Smejda Ulryk 16 pp., 
Witaysky Franciszek 89 pp., Tollich Oskar 95 pp„ 
INemetz Frauciszek 15 pp., Pawlik Franciszek 20 pp., 
Schafler Otto 11 bat. pion., Wróblewski Zygmunt 
30 pp., Noyosad Józef 55 pp., Guttmann Alfred 
10 bać pion., Bobkowski Henryk z bośn. 1 pp., 
Seidl Adolf 41 pp., Adametz Jan 95 pp., Oliwa Hen­
ryk 89 pn., Yogelhuber Jan 13 pp., Schiefner Guido 
24 pp., Dayid Rudolf 45 pp., Jaworski Zdzisław 42 
Pl>., Sowa Ernest 20 pp., Swoi ba Alojzy 57 pp. Gold 
Frydryk 77 pp., Ritt Alojzy 58 pp., Mach Gottfryd 
41 pp., Kóhler Hugo 40 pp., Lebzeiter Franciszek 
89 pp., Birwas Franciszek 15 pp., Roli Karol 
,30 pp., Seiiickl Alfons 80 pp., Srincicb Paweł 
58 pp., Pet.itsch Otto 9 pp., Barausch Karol 10 
pp., Hołub Hugo 77 pp., Brenner Artur 10 pp., 
Neinkoyic Rudolf 57 pp., Swoboda Jan 56 pp., 
Berger Frauciszek i Brundstatter W iktor 40 pp, 
Wlenta Wilhelm 95 pp. Kraemer Rugo 24 pp. 
tirncharz Leopold 80 pp. Sakar Wiktor 90 pp. 
Wouwermanns Aimee 11 bat. pion. Maener Gustaw 
41 pp. Pelzer Leopold 100 pp. Br. Saar Maurycy 
z 57 do 98 pp. Kratky Ernest 77 pp. Kretschmer 
W ojciech 89 pp. Rada Rudolf 90 pp. Luksch Alfred 
i 7 pp. ‘Futru*1 Arthur 9 pp. Redbal Norbert 15 pp. 
Hartmanu Maksymilian 10 pp. Lungera Leo- 
J Jd 89 p. n. Holzgartner Norbert 58 p. p. 
Bongs Hugo 58 pp., Pawlik Hugo 15 pp.. Fassl Wi­
ktor 56 pp., Haller Ryszard 45 pp., Deser Józef 13 

;PP*. Kerdio Aleksander 89 pp., Wondraezek Henryk 
;55 pp., Kampf Jan  55 pp., Beer yon Schlatt yon 
Khiiernburg 80 pp., Wenusch Adolf 55 pp., Bolkar 
bL 10 pp., Zdrahal Józ. 20 pp., Hanka S t  20 pp., 
Adasiewicz Orest bośn. 2 pp., Wenzel Wiktor 20

Antoni 58 pp., Hlinak Rudolf 24 pp., Petroyić 
Dymitr 55 pp., Schreyer Gustaw 90 pp., Ikało- 
wicz Konstaniy 73 pp., Mikulaszek Juliusz 10 pp., 
Kratschinann Juliusz 9 pp., Martini Stanisław 90 
pp., Claus Otto 58 pp., Zoigner Adolf 57 pp., Drei- 
seitel Ernest 30 pp., Baldecki Ernest 90 pp., Sta­
nek Karol 100 pp., Weber Józef 30 pp., Martyno- 
wicz Ecgen. 24 pp., Kirschner Hugo 89 pip., Storo- 
żyński Adolf 83 po., Freytag Jan 95 pp., Klima­
szewski Apolinary 89 pp., Forberger Frydryk 40 
pp,, Blumenwitz Otto 45 pp.

W  k aw a lsry i:
P o r u c z n i k a m i  mianowani podporucznicy: 

Schneider Emil 9 pp., Luppis Wiktor 3 pp., br. 
Korb-Weidenheim Ferdynand 2 p. uh, Hoger Paweł 
11 p. uf, Hamsch Adolf 2 p. uh, Hónig von Ho- 
nigsberg Robert 2 p di. Bngarski Aleksander 7 p. liuz., 
Schiitze Gustaw 12 p. dr., br. Pielstieker Ernest 1 
p. dr. Wolff Friedrich 13 p. dr., Hardt Camiilo 3 p. uh, 
Gilureiner Freiuburg Artur 7 p. uh, Scholz Wilhelm
2 p. u l , Christ Eugeniusz 13 p. uh, Kubinszky Lu­
dwik z 8 p. buz. do 11 p. buz., br, Baselli v. Stis- 
senberg Juliusz 9 p. dr., lir. Rudolf Emanuel 4 p. uh

P o d p o r u c z n i k a m i  mianowani kadeci za­
stępcy oficerów: Gorup Włodzinrerz z 12 p. uh do 
6 p. uh, br. Salyotti y. Eiehenkraft i Bindeburg, 13 
p. dr., Russei Kurt i Rindler Franciszek 1 p. dr., 
Zsiykoyics do Torontal-Sziget Kornel 12 p. huz., 
S 'ilaghainmer Midiał 11 p. uh, Smoleński de Za­
głoba, Wilhelm 5 p. dr., Zeller v. Zellhain Alfons
3 p. dr., Herzig Eiiuumel 2 p. ur., lir. Dzieduszyck, 
Tadeusz 7 p uh, Stikarowski Eugeniusz 4 p. uf., 
Golduer Frydrych z 12 p. dr. do 6 p. nł.

arty lery i p o lo w ej:
P o r u c z n i k a m i  miano wami podporucznicy : 

Haller von Hallenburg Józef 31 p. a. d., Lasite Ru- 
dorf 3 p. a. d., Ilerget Otto 10 p a. k., Marscli 
Adolf 30 p. a. d., Siegl Karl 33 p. a. d., Neupauer 
Roman z 2 p. a. d. do 33 p. a. d., Christ Wiktor 
i  p. a. d., Meindel Roman 3 p. a. d., Cichocki Ro­
bert 37 p. a. d., Schiitz Karl 29 p a. d., Kulineit 
Rudolf 32 p. a. d., KratocliwiU Gustaw 10 p. a. d.

P o d p o r u c z n i k a m i  mianowani kadeci za­
stępcy oficerów: Lustig Rudolf 11 p. a. k., Lecli- 
ner Maksymilian 3 p. a. d., Muska Antoni 1 p. a. k., 
Eckcr Karol 32 p. a. d., Stein Franciszek 30 p. a. d., 
Kos Henryk 10 p. a. k., Grass Ludwik 30 p. a. d., 
Haselnmyer Ludwik 33 p. a. d.

( D o k .  n a s t . ) .

K lf iO N lU A .
R ektor uniwersytetu lwowskiego, dr. Włady­

sław A b r a h a m  wyjeżdża dziś na dwa tygodnie do 
Rzymu, dla wprowadzenia togoroczuycli prac ekspedy- 
eyi rzymskiej krak. Akad. umiejętności w Archiwum wa- 
tykauskiem. Towarzyszy w tej podróży p. rektorowi 
p. Stanisław K ętrzyński, syn zasłużonego dyrektora 
Zakładu narodowego im. Ossolińskich.

K om endant lwowskiej polieyi por. M. D n i u u -  
W ą s o w i c z  m ianow any został Kapitanem.

W  Z w iązku n au k ow o-literack im  (Rynek 
1. 9, II. p.) p. Jan Popławski wygłosi we czwartek d. 
2 listopada odczyt pt. '„Podkład społeczny nowych prą­
dów twórczości literackiej i artystycznej®. Początek  
o godzinie 7 1/*.

Pochód z pochodniam i. Z powodu zamiauo- 
wuma komendanta tutejszego korpusu Ferdynanda F ie­
dlera generałem broni —  urządziła mu lwowska załoga  
wspani łą owaeyę. O godziuie 7 wieczorem na cyta­
deli zebrały się deputaeye żołnierzy wszystkich pułków, 
bez różnicy broni. Urządzono nastąpuie pochód z po- 
choduiami i różnokolorowemi lampionami. W pochoazie 
wzięło udział 1260 ludzi, prowauził go zaś kapitan 30  
p. p. Schiller yon Sehildenhaus. Pochód postępował 
ulicami: Cytadelną, Chorążczyzny, Akademicką, pl. Ha­
lickim przed gmach korpuśuej komendy na placu Ber­
nardyńskim. WsDariale przedstawiał się teu wąż Świe­
tlany, otoczony donoia tysiącami ciekawej publiczności. 
Szpaler rozwinął się  przed gmachem komendy, gdzie 
muzyki 30 i 24  p. p. odegrały kilka meiodyj, równo­
cześnie zaś deputaeye oficerów stacyonowanyeh we 
Lwowie pułków udały się do komendanta z gratula- 
cyami

O godzinie 8 poiawił się  na balkonie komendant 
Fiedler, otoczony gronem oficerów —  poeliod zaś, z mu­
zyką na czele —  ruszył do odwrotu u licam i: Pańską, 
Fredry, Akademicką —  na Cytadelę, gdzie nastąpiło 
rozwiązanie

W ypadek  w  szkole politechnicznej. W u-
bieglą niedzielę o godzinie 3 po południu runęła część 
daszku szklanego w klatce schodowej. Krokwie prze­
darły, siatkę drucianą i uderzyły o drugi daszek szkla­
ny. Około 3U szyb matowych, grubości do 15 mm., 
padło z wysokości dwu piętr na głowue schody, na 
których pauuje zwykle ożywiony ruch młodzieży. Praw­
dziwe szczęście, że wypadek zdarzył się w n ied zie lę , 
kiedy ani słuchaczów, ani profesorów w gmachu szkol­
nym nie było.

Bezpośrednim powodem katastrofy było zgniłe 
belkowanie, głównej jednak przyczyny szukać należy 
gdzieindziej. Jeżeli bow!em zważy s ię ,  że przed mie­
siącem  zawaliła się podłoga w  jednej z ubikacyj, że 
konserwacya i utrzymanie gmachu i laboratoryów jest 
niżej krytjki, ze dwa stosunkowo małe gmachy poli­
techniki nie są w stanie pomieścić 700 słuchaczów —  
widać, że nie był to sporadyezuy wypadek, ale natu­
ralny wynik braku funduszów.

Rząd w preliminarzach budżetowych traktuje 
w ogóle sprawy szkolne po macoszemu, a szkoły ga­
licyjskie uprzj wilojowane na tym punkcie zajmują 
m iejsce. ■

Najwyższy czas, aby posłowie nasi upomnieli sięi 
w  sferach decydujących o łaskawszą nieco opiekę nad; 
potrzebami szkół naszych, a w szczególności w yższyeK  
zakładów naukowych, które na punkcie należytego do­
towania, w  porównaniu z takimiż zakładami zagrani­
cznymi, m e wytrzymują krytyki.

'W skutek pow szechnego podw yższenia  
płac mają niestali, tj. nie mający prawa do kwiukwe- 
nij i emerytury urzędnicy (kaikuianei) departamentów  
rachunkowych widoki polepszenia plac w  nąjDlizszej 
przyszłości na 2 zlr., 2 złr. 50 ct. i 3 złr. dziennie, 
w funduszu propiuaeyjnym już od 1 stycznia 1900 r.

T rzy ła w y  p rzysięg łych  obra dy równo­
cześnie w sobotę w tutejszym sądzie krajowym. Oprócz 
sprawy Kasy oszczędności i lichwiarza Grossa, rozpa­
trywaną była w trzeciej sali rozpraw sprawa Boiesla- 
wa Kułakowskiego, oskarżonego o sprzeniewierzenie fun­
duszów gminy Jaryczowa. Trybunałowi przewodniczył 
radca Adamiak, oskarżał prok. N iew iadom ski, bronił 
ad w. dr. Wasser.

Akt oskarżenia zarzucał podsądnemu, że w czasie 
od 4 października 1897 do 8 kwietnia 1899 z fundu­
szów gm innych, zebranych z polecenia urzędującego 
komisarza rządowego, sprzeniewierzył różne drobne 
kwoty łącznej wysokości 268  złr. Oskarżony przyzna­
wał się do czynu, tlómaczył się jeauak swojem  nie­
w ykształconym , bezradnością w mauipulacyi 1 nędzą.

W myśl wywodów ad w. dra W assera postawiono 
sędziom przysięgłym oprócz pytania głównego w kie­
runku sprzeniewierzenia, pytanie dodatkowe w kierun­
ku nieodpornego przymusu. Sędziowie przysięgli za­
przeczyli jednogłośnie pytanie pierwsze, a 10 głosami 
potwierdzili pytanie dooatkowe, poeztun trybunał w y­
dał wj rok uwalniający.

Najstarsi sądownicy me pamiętają, by we Lwo­
wie trzy ławy rówuocześuie sądziły.

.Bijatyka. Kamieniarz Carlo Defilipi urządził 
onegdaj w szynkowni przy ul. Hausnera wielką awan­
turę, która skouczyia się smutuo dla „imeyatora* tej 
niedzielnej rozrywki. Gospodarz lokalu, schw yciw szy  
bowiem laskę. Carla tak nią go utraktował, iż w ezw a­
ne pogotowie Tow. ratunkowego stwierdziło złamanie 
obojczyka.

W y b r y k i  2 a H aków . Przed koszarami w ul. 
Jauowskiej stanął onegdaj jakiś włościanin, dążący na 
targ do miasta, i przypatrywał się  temu gmachowi 
z uależytem uszanowaniem i czcią, jak przystało na 
obywatela, posiadającego syna w  wojsku. Nagle przy­
stąpił doń stojący w bramie szeregowiec i bez powodu 
wymierzył mu dwa policzki. Oburzeni przecnoduie zbie­
gli się i chcieli przytrzymać brutala, ten jednak uciekł 
w dziedziniec koszarowy.

Władzom wojskowym fakt nie będzie trudnym 
do zbadania, szeregowiec ów bowiem stał dłuższy czas 
w brumie, z żołnierzem, pełniącym tak zwaną „Tlior-
nrnnhri® r\ tmntr A tiAnrJiinnin ltm

P ożar fabryk i papieru, z W arszawy dono­
szą: W fabryce papieru „Jeziorna® pod Warszawą, bo­
dącej własnością Natansouów, wybuchł groźny pożar. 
Pomimo ratunku miejscowej straży ogniowej fauryczuej 
i robotników, płomienie tak szybko się rozszerzyły, że 
opanowanie ich stało się uiemożliwem. W ciągu pa­
ru godzin część fabryki spłonęła do szczętu Zgorzał 
również oddział maszyn. Z tego powodu fabryka przez 
czas dłuższy aż do odbudowania pozostanie meczyuną, 
Straty wynoszą około 300.000 rubli. Ogień uaalo się 
opanować dopiero nad wieczorem, a dogaszanie zgliszcz 
trwało u o póŻDoj nocy.

Do W arszaw y przybył na Kilka tygodni p. 
Radowan Koszutić, poeta serosk i, profesor slawistyki 
w uniwersytecie belgradzkim. Miły gość jest autorem 
wybornej gramatyki polskiej, napisanej po serbsku i 
wydanej w Belgradzie w roitu zeszłym . Obecnie p. 
koszutić układa wypisy polskie dia Serbów i słownik  
p olsko-serbski. P. Koszutić przebywał w toku 1887  
w Krakowie i zapisanym był w  poczet uczniów filozofii 
uniwersytetu Jegiellońskiego. Później był przez rok 
słuchaczem lwowskiego uniwersytetu.
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Tlcpertuar teatru hr. Skarbka:
We  wtorek 31 8. ni. po raz ostatni w  tym sezonie: „Or­

feusz w p ekle'-, opera komiczna w 4  aktach Offenbacha.
Z m a r l i  w e  L w o w i e :
Dnia 28 i 29 października b. r.: Szkrabek Zofia, lat 48,

wdowa po murarzu, wada serca. — Szewczuk Jan , syn furma­
na, 2 d r , brak sit żywotnych. — Goldman Emilia , wdowa po 
lekarzu , lat 68 , zapalenie pluć. — Szwarz Lisolie, syn m uzy­
kanta, lat 3, mocznica. — Lesiuk Ksawera, córka zarobnika, lat 
11, ropnie*. — Kruk Józef, więzień zakładu karnego, lat 23, 
gruźlica. — Tyś Joanna, żebraczka, lat S.0, rak kiszki ślepej. — 
Kein Józef, szkolnik, lat 70, uwiąd starczy. — Goldstein Taube, 
żona zarobnika, lat 33, zapalenie otrzewnej. — Melder Izaak, 
1 miesiąc, nieżyt żołądka i kiszek. — Schón Abraham, preben- 
daryusz domu kalek, lat 79, uwiąd starczy. — Bednarczuk Jan, 
żołnierz, lat 22, sam obójstwo przez postrzał. — Fckete de Ga- 
luntha, wdow a po kapitanie, lat 84, zapalenie pluc. — Trybal- 
ska Anna, zarobnica, lat 60, uwiąd starczy. — Plechawski Jan, 
em. ofieyał Izby obrachunkowej, 87 lat, uv ląd starczy. — Dr. 
Oskar Fabian, prof. uniw ersytetu, 53 lut, porażenie postępowe. 
Pawęcka E ugenia, córka nauczyciela szkoły wydziałowej, 4 go­
dziny. — Horbaty Antoni, syn zarobnika, 1 rok, zapGlenie mó­
zgu. — Gelbert Chane, żona zarobnika, lat 24, niedokrewność 
no porodzie. — Reczuska M aryn, w dow a po leśniczym , 89 lat, 
uwiąd starczy. — Lówenkopf Ghanę, córka zarobnika, 10 mie­
sięcy, nieżyt oskrzeli. — lłzeehowicz M urya, więzień zakładu 
karnego. — Schmal F ranciszek, budnik kolejowy, lat 56 , rak 
żołądka. — Jeden w ypadek śmierci przedwcześnie urodzonego. 
Razem 24 osób.

Sprawa Kasy oszczędności
p r z e d  . s ą d e m .

{Oryginalne sprawozdanie „Słowa Polskiego“).
D w udziesty  piati/ dzień rozprawy.

Lwów, 30 października.
Dalsze przesłuchanie agenta Przestrzelskicgo.

O s k . : Wówczas schodziliśmy się kolo Inwali­
dów, między pomnikami Kapuścińskiego i Wiśniow­
skiego, gdzie trwała rozmowa może od godz. 11 rano 
do 3 po poiudniu. Było to na początku kwietnia. 
Bardzo zmarzłam, on (z pogardą) mówił mi bardzo 
ważne rzeczy i był w jasnym, popielatym paltocie. 
Powiedział: „Proszę pani! Tak licho mnie plącą, ze 
nawet za śledztwo nie dają mi tantiem y'1. S'w .: 
Blaga! proszę wysokiego trybunału. Os k . :  Ja  mó­
wiłam, że nie mani przy sobie pieniędzy i pójdę do 
domu, co też zrobiłam. i’o było w niedzielę, blużąca 
z obiadem wstrzymywała się, stół byl nakryty. Le­
dwie zaczęłam obiad jeść. zjawił się ten pan. Na 
stole stała flaszka wina i on napił się szklaneczkę. 
J a  wstałam oci. stołu, poszłam do dnigiogo pokoju, 
a on siedział u mnie do godziny 4 i dalej konfero­
wał. 20 zł. dałam mu na początku kwietnia. Wtedy 
powiedział mi on również, że nikogo pan radca nie 
wzywa bez niego.. .

P r z e  w.: Ale te 20 zi.? Osk. :  To było w kwie­
tniu, u mnie, widziała to służąca. Obr. L i s i e w i c z :  
Czy pan wie, kiedy pan wniósł relacye swoje do są­
du? Ś w. Ja  tylko wiem, że sprawa była po pro­
tokole, bn ta pani już opowiadała, że fałszywie ze­
znała, zwierzała, się przedętnną, jak przed przyjacie­
lem i wspomniała mi wtenczas o modniarstwio. Dr. 
L is .:  Pan powiada, że podówczas był pa,n już kilka 
tygodni zaawansowany w swej pracy, a pan 12 maja 
wręczył sędziemu śledczemu swój memoryal. Św.: 
Panie obrońco, nic nic pomoże .(śmiech ogólny), to 
nie jest tak, relację ja mogłem przedłożyć, aie 
uzupełniałem ją potcin. Dr. Li s . :  To pan dal drugą 
relacyę. Św.: I trzecią, czwartą. Dr. L is .: To pan 
istotnie przedtem nie znal starego Fnhrniaua? Ś w.: 
Pierwszy raz widziałem go u tej pani i na to pan 
Fuhrman może przysięgnąć. Osk. :  A kiedy to było? 
Św.: Nie odpowiadam pani. Osk. :  To bvlo w kwie­
tniu, a nie w czeiwcu, jak pan zeznał. (Glosy publ.. 
Brawo, brawo.)

P r  z e  w.: Ależ co to jest, tu nie wolno obja­
wów zadowolenia wyjawiać. Ś w .: Zresztą, ja tak 
dokładnie dal nie pamiętam. P r  zew. ;  To p. Łysa­
kowski będzie nuał zapisane. Ś w .: Wątpię, bo to 
wszystko przeprowadzone byio ustnie. Dr. L i s . :  
P. przewodniczący będzie łaskaw przedstawić świad­
kowi, że 14 maja Hersch Fuhrman był słuchany i 
zeznał, zc przed 7 tygodniami we Lwowie w szpi­
talu był. Św. : To on kilka razy tam był. Dr. L is .:  
Pan dostał instrukcyę od sędziego śledczego, że pan 
ma badać panią. Czy słowa może pan powtórzyć? 
P r o k . : Ja  proszę o uchylenie tego pytania. To nie 
należy do sprawy. P r z e  w.: Niech n. obrońca sta­
wia więcej szczegółowe pytania. Dr. Bi s . :  W jakim 
kierunku każul śledzić p. sędzia? Ś w .: Wszystko, 
co ma związek z Kasą oszczędności i Zimą. W ogóle 
majątkowe stosunki p Fuhrmanowej.

Dr. L is .:  Czy miałeś pan polecenie traktować 
Fuhrmanową, jako oskarżoną i zbierać jakieś dane 
przeciwko niej? Św.: Nic, nie. Dr. Li s . :  A czy zda­
rzyło się panu coś podczas pańskiej pn ktyki, aby 
pan k ’edy przeciw świadkowi dochodzenia robili 
Św.: To nie były dochodź.-nia, to się zbielało tylko 
całe jej życie. Obr .  G r e k :  Ą ,ak się nazywa
u was takie badanie sytuacyi? Św.: To tak nio ma 
jeszcze nazwy, to się nazywa „wyklarowanie" sy­
tuacyi. (?) (Śmiech w sali.) Ob r .  G r e k :  Dzięku­
ję !! S ę d z i a  p r z . : A kiedy pan widział ojca Fulir- 
manowoi? przedtem, jak pan był u niej, czy pó­
źniej? Ś w.: Tego nie mogę sobie przypomnieć.

P r z e w . :  Znałeś pan dawno Karpińskiego. Ś w, - 
Znałem go jeszcze kilka miesięcy przed runem Kasy. 
P r z e w . .  Pnn znałeś piywatne ich stosunKi? S w .: 
Pan Karpiński prosił mnie o sprowadzenie żony do

domu. Ale to całkiem prywatnie. Karpiński prosu 
mnie, aby żadnego doniesienia nie robić, tylko spro­
wadzi ją  czy to od „oberłeitnanta", czy tez z jej 
„prywatnego" mieszkania. P r z e w . :  A może o coś 
co do Puifiego pana prosił Karpiński? Św. :  Prosił 
mnie Puffi. Narzekał on na Karpińskiego z tego po­
wodu, że nie chcml mu podpisywać jakichś weksli, 
a on nie może kończyć budowy bez kredytu. Wtedy 
to spotkawszy w szynku Karpińskiego, powiedziałem 
mu: „Coś na pana narzeka Puffi, że pan mu nie chce 
podpisywać weksli" — a on odpowiedział mi, że „te­
raz mam sposobność odebrania, co, mi winien, t. j. 
pięćset zł."

P r z e w . :  Karpiński powiedział inaczej, że tu 
nic szło o dług, ale o co innego. Św.: Tak, przypo­
minam sobie. Powiedział mi Karpiński, że nie będzie 
podpisywał, jeżeli mu nie zapłaci 500 zł. P r z e w . :  
A Karpiński powiada, że było inaczej, że pan mu 
odradzał podpisania? Św.: To jest nieprawda. Po­
wiedziałem im: „Skarżcie się". Potem mówiłem 
Kwiatkowskiemu, że jemu prędzej wypada zająć się 
tą sprawą. P r z e w . :  Karpiński powiedział, że pan 
żądałeś tak „seteczkę"? Ś w .: To jest potwarz — 
prędzej w takim razie żądałbym od Puffiego takiego 
wynagrodzenia. Już przy ściąganiu protokołu zastrze­
głem sobie to, że to jest potwarz, to jest „łeż“.

P r z e  w.: A co pan wie o tom — że tak Kar­
piński lubił brać od ludzi na weksle? Św.: Tego 
nie wiem, gdyż nie pożyczałem od niego, ale sły­
szałem. Osk.  F  u h r m a n o w a .  Ja  panu eo do Kar­
pińskiego przypomnę, że pan mi powiedział, iż pan 
nawet takiego obywatela, na swoją własną rękę are­
sztował. Św.: Nigdy w życiu nio aresztowałem ni­
kogo na własną rękę. Ja  tylko polecenia wykonuję. 
P r z e  w.: Żalił się Karpiński, że pan chciałeś coś
przed aresztowaniem od niego wyciągnąć? Sw.: 
Mnie niejeden złodziej powiedział, że ja  miałem 
z nim spółkę. Aresztowałem Karpińskiego, nawet nie 
w restauracyi, ale przed restauracyą go wywołałem, 
aby nie robić zbiegowiska, Obr. Sol.: Czy pun wie­
dział o tem,, że Puffi, żądał od Karpińskiego, aby 
mu podpisał weksle na 1C.000. ? Św.: Nie. Poznałem, 
że Karpiński żąda drugi raz pieniędzy, które otrzy­
mał. Co do tego weksia, to nie wysłał mnie Puffi 
specyalnie do Karpińskiego, tylko ja, usłyszawszy 
to od Puffi ego, chciałem rzecz zbadać.

Obr .  Sol . :  Czy pan słyszał kiedy, aby Puffi 
dawał 25 zł. za głowę Karpińskiego? Ś w .: Nio. O b r. 
Sol.: A czy wiedział ktoś tak przedtem z towarzy­
stwa Karpińskiego o aresztowaniu? Św.: Wiedziało 
o tem dwóch —- ale tych już nie puściłem od siebie 
aż do aresztowania Karpińskiego. Jeszcze także do­
dam, że już kiedy na ławie oskarżony cli siedział p. 
Karpiński, dowiedziałem się, że Karpiński przypro­
wadził raz do Zimy żonę niejakiego Makowskiego — 
na to mam świadków. P r z e w . :  No, dajmy temu 
spokój.

Na wniosek prokuratora zarządzono przesłucha­
nie sędziego śledczego, radcy Milaszowskiego, który 
stwierdza, ze istotnie upomniał Fulirmanowę, aby 
zeznawała prawdę, z tem nadmienieniem, iż jest słu­
chaną jako świadek.

Odczytano zeznania
j£erscha Fuhrm ana  

ojca oskarżonej. Przesłuchiwany w Glinianach, ze­
znał, że stosunki jego majątkowe są bardzo liche. 
Miał 6 dzieci, których nie miał z czego utrzymać. 
Malcia Fuhrman w 14 roku życia porzuciła dom ro­
dzicielski i poszła na służbę, potom zaś poczęła 
prowadzić życie bardzo niemoralni Później została 
zamożną. Siostra jej Ryfka, wychodząc za mąż, uda­
ła się do niej po wspar ie — niestety jednak, na­
daremnie, Malcia kazała ją  wypędzić przez stróża. 
Saiu Hersch, jak długo mógł zarobić, nie udawał
się o wsparcie do córki. Zdarzyło się jednak, ze
powracając ze szpitala, musiał do niej zapukać po 
zasiłek. Bez skutiui jednak, bo Malcia wezwała in­
terwencji policyi. „Kochająca córka" wołała wtedy. 
„Czego chce ton żyd?"

W zeznaniach, złożonych po raz wtóry w dniu 
11 czerwca, podaje, że wiedział o tein, iż Malcia 
jest na utrzymaniu Zimy. Spowodowany nędzą, kilka 
razy udawał się o wsparcie do-'horid, ale bezskute­
cznie. Poszedł wtedy do dyr. Zimy i ten dał mu 
3 zł. Gdy jednak po raz drugi zgłosił się u dyr.
Zimy, ten mu już nie nie dał, bo mu Malcia za­
kazała. ■

Tego roku był dwa razy u Malci z prośbą 
o wsparcie. Wyrzuciła go z domu i powiedziała, że 
go obije kijem... (Wśród publiczności głośny po­
mruk oburzenia.) Od rodziny Malcia nie mogła do 
stać żadnych pieniędzy, bo rodzina jest biedną. — 
W dniu 19. września przesłuchiwano Fuhrmana po 
raz trzeci, już w szpitalu. Zeznał on wtedy, że jest 
już stary (ma lat 73) i uie pamięta, aby cóika źle 
się z nim obchodziła. Nio wyrzucała go nigdy z do­
mu, o wsparcie raz ją  tylko prosił. Dyr. Zimy nie 
zna wcale, nie orosił go nigdy o wsparcie. Przypo­
mina sobie, ze nn  jakąś krewną bogatą „ciotkę." — 
sprzeczność zaś z poprzedniemi zeznaniami tłuma­
czy brakiem pamięci. W szpitalu — jak zeznaje — 
prócz syna Kalina na, nikt go nie odwiedzał.

Świadek E ltasz K ochanow ski, dozorca Ka­
sy oszczędności, Fulirnuinową i Karpińskiego zna. 
Fuhrmanowa przychodziła do Kasy.

P r z e w . :  Wy długo przy Kasie? Św.: 30-ty 
rok. P r z e w. :  A ta pani długo chodziła? Św.: Z ośm 
lat. P r z e w. :  Po co przychodziła? Św.: Nie wiem 
P r z e w. :  O jakiej porze? Św.: O rozmaitej. Zawsze 
chodziła dc nieboszczyka Zimy. P r z e w. :  Czy cho­

dziliście kiedy do niej ? Ś w.: Kilka razy z ustem 
od dyr. Zimy. P r z e w. :  Czy były tam pieniądze? 
Św.: Nie wiem, P r z e w. :  Czy myśleliście, że to by­
ła krewna? Ś w.: Z początku p. dyr. mówił, że to 
kuzynka, ale potem my już wiedzieli, że to nie jest 
kuzynka, P r z e w. :  Czy chodziła także do domu dyr. 
Zimy. Św.: Raz tylko, kłóciła się wtedy i powie 
działa, że p. Zimowa jost żo n ą , a ona kochanką. 
P r z e w. :  Czy po nocach kto chodził po Kasie? św.: 
Tylko pan dyrektor miał klucze i ja.

P r z e w . :  Tam ktoś chodził po biurze i psuł 
kartki? Św.: Tego nie wiem. P r z e w . :  A gdyby k t > 
z miasta przyszedł, to wiedzielibyście? Ś w. : Wie­
działbym, bo o ósmej godzinie zamykałem bramę. 
Przed tą godziną można wejść na podwórze, ale hic 
do kancelaryi. P r z e w . :  Czy wiecie, że dyr. Zima, 
nawet potem, gdy przestał już być dyrektorem, zo­
stawiał klucze u siebie? Św : Słyszałem o tem, ale 
nie wiem. P r z e w . :  Czy chodziło tam więcej kob/ef 
do dyrektora i po co tam cłiodziły? Św. Chodził 
rozmaite. Po pieniądze i bez interesu. Dr. Ascl i  k. 
Czy -der. Zima miał u siebie duplikaty kluczów od 
biur? Ś w .: Togo nie wiem.

Św iadek  Szym on K iszka  
służący w Kasie od 9 lat, Fuhrmanową zna, bo cho­
dził do niej z listem od Zimy. Było to coś trzy ra­
zy. Nie wie nic o tem, by ktokolwiek chodził w no­
cy po biurze, w czasie, gdy dyr. Zima był już usu­
nięty i radca Jagermann funkeyonował.

Ob r .  L i s i e w i c z  domaga się przesłuchania, 
jako świadków Kalinann Fuhrmana, brata oskarżonej, 
na świadectwo, że Fulirinanowa obchodziła się z ojcom 
dobrze, oraz małżeństwa Żuków, którzy usługiwali 
jego klientce w czasie, gdy mieszkała przy plami 
Strzeleckim.

Na tem odroczono rozprawę do popołudnia.
Popołudniowa rozprawa

Na sali jest obecny i osk. Wędrychowski. Prze­
wodniczący zawiadamia, że sędziego przys. Rudoil 
Simona, który stracił matkę i zajmuje się pogrzebem, 
zastąpi p. Reiss.

Dalej ogłasza przewodniczący, że trybunał n;.: 
przychylił się do wniosków obrońcy Fuhrinanowej

Ponieważ Pesia Axcl, wezwana na świadka, nio 
zjawiła się, prokurator i obrońca zrzekają się jej 
przesłuchania.

Ponieważ postępowanie dowodowe przeciw M. 
Fuhrmanowej skończone, ta  się wydala.

P. Szczepanowski zjawia się na sali, na we­
zwanie przewodniczącego.

Prokurator zrzeka się przesłuchania świadków: 
Lenarta, Cirina i Matiaszewskiego, jakoteż i odczy­
tania zeznań całego szeregu świadków, któro jedy­
nie odnoszą się do zmarłego Franciszka Zimy. Ró­
wnież zrzeka się p. prokurator odczytania niektórych 
aktów i przesłuchania 26 kobiet, które miały tylko 
stosunek z Zimą, zaś z Fuhrmanową nie miały nic 
do czynienia. Przewodniczący przedstawia ogólne ze­
stawienie kredytów wesklowych hipotecznie kaucyo- 
nowanych, z którego wynika, że nie pokryty eh jest 
431.049 zł.

Na pytanie przewodniczącego co do przeno­
szenia kredytów wekslowych, oświadcza osk. Wę­
drychowski, iz zeznał, że Zima zawiadomił go z po­
czątkiem 1898 r., że pretensye p. St. Szczopanow- 
skiego zostały zabezpieczone kaucyjnie na kopal­
niach pp. Wolski i Odrzy wolski. P r z e w .  A my­
śmy się przekonali, zc nie były intabulowane. Byl 
wprawdzie dokument, który dali pp. Wolski i Od- 
rzywoiski przy sposobności tycłi 550.000 zł., ałe 
ten dokument nigdzie do tabuli nie został wniesio­
ny W tych kredytach jest zawarty także kredyt 
„Karpiński, Naszkiewicz i Puffi". Przewodniczący 
z aktów odczytuje, że spis weksli zupełnie zada­
wnionych wynosi 126.900 zł., dalej odczytuje pioto- 
kół przesłuchania cenzorów, którzy zeznają, że ni­
gdy u i e byli wzywani.

Dalej odczytuje wysokość kredytu St, Staszkie­
wicza, który pomimo tego, że był już karany za 
kizywoprzysięstwo z powodu nieuznania swego pod­
pisu na wekslu w Kasie i został za to zasądzony, 
otrzymał później kredyt 6.060 zł. Dalej odczytano 
odpowiedź namiestnictwa, stwierdzającą, że namie­
stnictwo całkiem nie sprzeciwiało się dawaniu kre­
dytu na skrypta towarzystwom zarobkowym i gosp. 
Dalej zaznacza namiestnictwo, że dyrekeya Kasy ni­
gdy rekursu żadnego nic wnosiła od orzeczenia na­
miestnictwa do ministerstwa, jakoteż że namiestni­
ctwo zgodziło się na zapatrywanie Kasy, że fundusz 
rezerwowy jest wyższy o wartość gmachu Kasy.

Stosownie do żądania obrońcy osk. Wędry- 
chowskiego, dr. Asclikenazego, trybunał zarekwiro­
wał 19 bm. z namiestnictwa akta, dotyczące rządowe­
go nadzoru nad Kasą, oraz memoryał radcy dworu 
Kleeberga, na który tenże w zeznaniach swych, od­
czytanych tutaj, powołał sie. Akta te, od r. 189_ 
namiestnictwo nadesłało, a co do memoryału p. Klee­
berga, to donosi, że-'prawdopodobnie . tiliał on -na 
tnyśii kommeraoracyofe- dołączone do ostatniego s m j - 
go referatu. Zadnegfo bowiem i nnego  pisma dr. Klee­
berg nie zostawił. Kominenioraejre te odnoszą się- 
pierwsza do wy boi u cenzoiów i do tej okoliczność^ 
że rezeiwowy fundusz został przekroczony. W sku­
tek tego namiestnictwo - wozwało > dyrekc-yę Kasj 
13 lipca 1893, aby ze ’ .Ra wyjaśnić tę sprawę.

Na to nadeszła odpowiedź Kasy — w grudniu 
ł893, że cenzorami zostali mianowani: Jan Brayer 
i inni. Na pytanie zaś, czy cenzorowie fungują, od­
powiedział dyr. Zima — że to nie może nastąpić 
rychło. Powodu nie podano. Również co dc .mj.ukcy ,
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portfelu wekslowego, powiedział Zima, że ta  redu- 
keya nie może nastąpić rychło, ale przynajmniej je­
den rok do tego jest potrzebny.

II. Komemoraeya dra Kleeberga na referacie 
z maja 1895 odnosi się do braku działalności cen­
zorów i do okolicznośei, że dyr. Zima sam zajmuje 
się sprawami bankowemi, kredytowemi i depozytowe- 
mi, a nie przysposabia nikogo na swego następcę. 
W komemoracyi tep wyraża też p. radca swoje zda­
nie, iż należy zarządzić niespodziane szkontrum 
Kasy — które wobec obecnie praktykowanego zwy­
czaju — paniki wcale nie wzbudzi.

Na żądanie obr. Asclikenazego przedstawił p. 
przewodniczący protokół walnego zgromadzenia Kasy, 
odbytego dnia 23 lutego 1898.

Na tern posiedzeniu odparli lir. Dunin Borkow­
ski i p. Gubrynowicz — zarzut p. Stanowskiego 
co do niejasności bilansów. P. Gubrynowicz oświad­
czył, że komisya rewizyjna wydziału przeprowadziła 
dnia 30 grudnia 1897 ścisłe ogólne szkontro Kasy 
i znalazła stan gotówki i efektów' w zupełnym po­
rządku. Następnie sprawdziła komisya rewizyjna wy­
działu dnia 17 stycznia 1898 zgodność wszystkich 
rachunków. Wreszcie odparł Gubrynowicz uczyniony 
dyrekcyi zarzut przez p. Stanowskiego, niejasności 
rachunków i oświadczył, że te są prowadzone ściśle 
buchalteryeznio i szczegółowo.

Ht . Jerzy Dunin Borkowski w ten sam sposób 
odparł zarzut, uczyniony przez p. Stanowskiego, do­
dając, że komisya rewizyjna Towarzystwa stwier­
dziła, iż te zamknięcia są takie, iż mogą posłużyć 
za wzór innym podobnym instytucyom. Na żądanie 
obrońcy dra Asclikenazego, odczytano żądanie dy­
rekcyi skarbu, by wszystlde pożyczki wekslowe były 
opodatkowane. Następnie odczytuje przewodniczący 
list pp. Hasklów, którzy oświadczają, że ich weksle 
wszystkie są prawdziwe i jeżeli które przypadkiem 
nie zostaną zapłacone przez odnośne strony, znacho- 
dzą pokrycie na ich realności.

Dr. Dąbrowski oświadcza, że w tym liście nie 
ma słowa prawdy, że ani centa nie zapłacili pp. Ha- 
sklowie — i że na ich realności nie ma wcale za­
bezpieczenia dla tych weksli.

Po przerwie, przewodniczący odczytuje list p. 
Szczepanowskiego z datą 17 grudnia r. 1898 do dy- 
kcyi Kasy, o wypłacenie 222.500 na podkład 180 
tysięcy listów hipotecznych 4V2 proc., z których ma 
być pobrane 200.000 na bieżący rachunek nr. 757, 
a  resztę wypłacone w gotówce. Na tym liście zaraz 
jest załatwienie likwidatury.

Na pytanie przewodniczącego oświadcza osk. 
S z c z e p a n o w s k i :  To jest identyczne z tą  asy- 
gnatą, którą ja  podpisałem i to odnosi się do tej 
samej rzeczy. P r z e w .: Tak, ale to do Dewnego 
stopnia stwierdza, że pan dysponując temi kontami 
757 i 1626, wiedziałeś o istnieniu tego drugiego 
konta.

Następuje w dalszym ciągu odczytanie kilku­
nastu listów kancelaryi p. Szczepanowskiegu o różne 
wypłaty z kont.

P. Szczepanowski oświadcza, że przez grudzień 
i styczeń absolutnie nie był w stanic zajmować się 
swymi interesami. Wobec tego uprasza dr. Grek o od­
czytanie listów tych w obecności pp. Łodzińskiego 
i Medweckiego.

Prokurator zastrzega sobie oświadczenie co do 
tego wniosku, aż po przesłuchaniu dr. Opolskiego.

Zeznaje
Dr. W iktor Opolski.

Był lekarzem Szczepanowskiego od roku .1897

i uważa go za ciężko chorego. Ma on mianowicie 
wadę sercową i napady duszności piersiowej. Wpływ 
choroby na ustrój psychiczuy Szczepanowskiego jest 
leczniczo usprawiedliwiony. Według zeznań dra Opol­
skiego, Szczepanowski już od r. 1897 me powinien 
się był oddawać żadnej pracy umysłowej.

Na zapytanie dra Greka oświadcza dr. Opolski, 
iż dziwiło go, że Szczepanowski. człowiek, który bądź 
co bądź obracał majątkiem milionowym — dom 
swój prowadził więcej niż średnio, bo mniej zamo­
żni mieszczanie lepiej stanowczo żyją, aniżeli on. 
Dziwiło go to nawet, bo zdaniem jego, Szczepanow­
ski powinien się był lepiej odżywiać.

P. Sz c z e p . ;  Niechaj wolno mi będzie poświę­
cić kilku słów książkowani.u w ogóle. Już kilkakro­
tnie mówiono o tych dawnych książkach z przed 
roku 1895, jakoby one nie dawały dokładnego obra­
zu moich interesów i że w nicli nie było żadnej 
kontroli. Wskutek czego powtarzały się legendy, że 
z mego konta w Kasie mogło być wyjęte kilkaset 
tysięcy i użyte na pokrycie jakichś braków w Kasie 
bez mej wiedzy. Nawet któryś dziennik świeżo to 
zamieścił.

Ja  muszę przyznać, że można krytykować to 
książkowanie, ale nie można powiedzieć, aby to 
książkowanie było tego rodzaju, że jakaś większa 
kwota mogła ujść uwagi książkujących. Książki te 
są bardzo drobiazgowa, chociaż nie ma tam odpo­
wiednich indeksów', na mocy których możnaby zna- 
leść prędko szukany rachunek. Ale jest w tych księ­
gach tyle dokładności, iż poświęcając trochę czasu, 
można z nich odpowiedzieć na wszystkie pytania. 
Np. w ostatnich czasach zapytał mnie pan przewo­
dniczący, czy wiem co o koncie „Heinrich".

Ja  odpowiedziałem, że jeżeli Heinrich miał 
konto w Kasie, to pieniądze pobrane na nie zostały 
włożone w moje przedsiębiorstwa. Otóż ja  w tej 
księdze znalazłem „ K o n t o  s e p a r a t o  r a c h u n e k  
p. H e i n r i c h a "  — z roku 1893, który się kończy 
sumą 16.090 zł. Konto to było już z pewnością tru- 
tynowane w porozumieniu z Kasą — ponieważ zna- 
chodzę tutaj kartkę co do w'yniku tego konta i pro­
centów. Z tego wnoszę, ze w tych księgach jest 
każdy wpływ..,

P r  ze w.: Zupełnie ta  sama cyfra znacliodzi się 
na koncie „Heinriclia“ w księgach Kasy. S z c z e pa- 
n o w s k i : To znaczy, że rachunki były trutynowane 
przez Kasę. P r  ze w.: A w jaki sposób ten rachu­
nek został według tych ksiąg zamiuiięty? S z c z e ­
p a n o w s k i :  Jest napisane: — „Zostało spłacone 
przez pana Szczepanowskiego". To musi być infor- 
macya, którą dostała moja buchalterya z Kasy.

P r z e w. sprawdza 2 pozycye z ksiąg Kasy, 
z ksiąg p. Szczepanowskiego i konstatuje zgodność 
tychże. A może znajdzie się coś w tych księgach 
co do „konta „Karol Pinder"? P. S z c z e p . :  Nie, 
o tem nic me może się znaleźć, gdyż ta  gotów'ka 
nie wpłynęła do naszej kasy. Tylko jak to p. prze­
wodniczący wykazał, poszła wprost na zmniejszenie 
rachunku nr. 757.

O tem buchalterya, ani kasa moja nie miała 
najmniejszej wiadomości. Ale z każdej transakcyi, 
o której miała ona Wiadomość, widać, że jest zano­
towaną. Jest też ewideneya w tym względzie, że ponie­
waż cyfry zgadzają się z cyframi Kasy, muszą być 
prawdziwemu O tein dobrze pamiętam, że zanim da­
łem p. Heiuricuowi absolutoryum, wyrachował mi się 
p. Heinrich z kwot, z Kasy pobranych, jakoteż i ze 
sum, pobieranych z innych instytucyj.

W szczególności wyrachował mi się p. Hein­
rich z 900.000 zł., pobranych z Banku austro-węgier­

skiego i
_  - 

z l x/2 miliona podjętych z Kasy oszczęd. 
Jest rzeczą niemożliwą, by jakakolwiek cyfra mogła 
ujść ówczesnej kontroli książkowej.

P r z e  w.: Może panouie znawcy będą łaskawi 
wziąć do rąk te księgi i wydać sąd. Mnie zdaje się, 
że te księgi już ktoś badał. Dr. G r e k :  Owszem, 
ale opinia wydaną została w tym sensie, że potrze­
ba dużo czasu na rozejrzenie się w nich. Otóż mój 
wniosek dąży do tego, aby pokazać, że te pojęcia, 
jakoby książldfbyly fikcyjne, są nieprawdziwe i że 
niewątpliwie panuwie znawcy przekonają się, żą  tc 
sumy były rzeczywiście w tych księgach zapisane 
i są prawdziwe.

Chodzi mi o to, czy te książki są fikcyą, czy 
są rzeczywiście księgami. Zestawienia rachunków, 
w nich zawarte, są rzeczywiste i rzetelne, oparte na 
wynikach z całego roku. Pan Szczepanowski nie 
imałby przecież powodu fałszowania ksiąg dla sie­
bie — i to nie miałoby żadnego sensu. Dr. Grek 
okazuje księgi sędziom przysięgłym, między którymi 
słychać głosy, że księgi są wzorowo prowadzone.

Dr. G r e k  — do znawców: Czy może można
sądzić, że te pozycye są późni: j pisane? Z n a w c y  
absolutnie to wykluczają. — Cylry są pisane w swoim 
czasie — znać stare pismo.

Znawca K o c z y  n d y k :  Forma tych ksiąg jest 
bardzo dobrą — jakoteż i ich prowadzeme, cyfry 
są prawdziwe, bo zgadzają się ze zamknięciami 
Kasy.

P. S z c z e p .  Na dowód diobiazgowości pro­
wadzenia księgi głównej, mogę pokazać jeszcze, że 
były w niej prowadzone rachunki kopalń, z wy­
szczególnieniem rachunku każdego szybu. P. przew. 
przypomina niektóre ustępy ze zeznań p. Tadeusza 
Dobrowolskiego, że te księgi były prowadzone frag- 
meutycznie i nie dawały dobrego pojęcia o stanie 
interesów p. Szczepanowskiego.

Również nadmienia przew. ustęp ze zeznań p. 
Łodzińskiego, gdzie nazywa on je „tabula r.:sa“.

S z c z e p . -  P. Łodziński przypisywał to tej oko­
liczności, żo w prowadzeniu ksiąg w czasie między 
ustąpieniem p. Heinricha, a wstąpieniem p. Piskozub i 
jest przerwa kilku miesięczna. To przyczyniło się do 
tego, iż nie mógł on robić użytku z tych ksiąg.

Ja  zgadzam się też z krytyką tych dawnych 
ksiąg. Obecnie prowadzi się je w lepszy sposób dla­
tego, że robi się co miesiąc surowe bilanse ogólne 
i poszczególne, które dają rzeczywisty pogląd na 
stan interesów. Są one prowadzone a jour, podczas 
gdy dawne księgi nie miały tego zupełnie. Stare 
księgi nie miały np. tych miesięcznych bilansów.

A nawet niektóre rzeczy nie były prowadzone 
wcale, n p. kopalnie węgla pierwszy raz są w bi­
lansie za rok 1893. Dla tego też, że nie mają one; 
jasnego przeglądu, potrzeba dużo cierpliwości i cza­
su poświęcić, aby wytworzyć sobie należyty obraz 
stanu interesów. Ale stare księgi zasługują pod tym 
względem na zaufanie, że każdy wydatek i wpływ 
jest co uo zakontowania i prawdziwości alegatów 
pewny.

Na tem odroczono rozprawę do wtorku rano.

Redaktor naczelny: 

T a d e u s z  d i n  u i a i M i  w i c z .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
a n i s l a w  K o s s o w s k i .
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Kobieta z Eronsztadii.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Z angielskiego).

Wiadomość ich uderzyła Pawła, jak maczugą. 
Przez chwilę zdawał się nie rozumieć, wreszcie roz­
sunął szeroko ręce, otworzył usta, jak gdyby chcąc 
zachwycić oddechu, wreszcie upadł zemdlony. Mary­
narze przenieśli go do kabiny na łóżko i musieli 
zastąpić lekarzy przy chorym.

Środki z apteczki okrętowej sprawiły, że chory 
w parę godzin ocknął się, zgorączkowany, ale pełen 
energii Usiadł odrazu na łóżku i rzejrł:

— Pomimo wszystko nie damy za wygranę... 
Będziemy jej szukali.

Rozumiał, dlaczego odpłynęła i podziwiał jej 
bohaterstwo, choć na prawdę było ono tylko szaleń­
stwem, bodaj że bezowocnem dla niego. W każdym 
razie pustanowił jej szukać i znaleźć, choćby miał 
zapaść w labirynt wysepek, Bóg wie na jak długo.

Po naradzie z Reubenem i Johnem Hookiem, 
przystąpili niezwocznie do działania.

Wszyscy byli zdania, że przez kilka godzin 
nocnych, zmęczona, nie przywykła do roLienia 'wio­
słami, nie mogła odpłynąć daleko. Nie liczyli na 
-prąd, na który tak szczęśliwie czy nieszczęśliwie 
trafiła... Może wylądowała na wyspie — przypuszczali. 
Postanowili tedy najpierw okrążyć wyspę do kota. 
Pogoda, która zastąpiła obecnie miejsce burzy, po­

zwoli im na to przedsięwzięcie. Może w drodze 
znajdą łódź, wiosło, jakiś szczątek, który posłuży 
im za ślad.

Była właśnie druga popołudniu.
Ukończyli swój uciążliwy objazd — bez rezul­

tatu. Załoga zabierała się właśnie na pokładzie 
statku do obiadu, który stary „Sal" urozmaicił za­
strzeloną dziś rano na wyspie dziką kozą.

Paweł tylko nie mógł myśleć o posiłku.
Błądził on po wybrzezu w towaizystwie jednego 

z marynarzy, przedzierając się przez zarośla, rozgar­
niając gałęzie, zapuszczając wzrok w labirynt wy­
sepek. Inni odpoczywali, on wciąż szukał.

Nagle zadrżał.. Stał właśnie na wierzchołku 
skały, osłaniającej yacht. Kurczowym ruchem pochwy­
cił się za konar drzewa — i szepnął do majtka

— Starego Johna i Reubena...
Za chwilę obaj wezwani stawili się u boku 

właściciela „Esmeraldy". Roztworzył ostrożnie gąszcz 
zarośli — i pokazał im palcem.

O kilka kilometrów, po za splątaną zielenią, 
u wejścia do jednej z lagun, kołysały się sylwetki 
dwóch okrętów.

Jeden był to krążownik rosyjski średniego 
typa, niewielki i uość słabo uzbrojony.

Drugi — dziwny statek.
Miał wygląd niby burki kupieckiej, chociaż na- 

pewno okrętem kupieckim nie był. Miał trzy maszty, 
z których jeden środkowy, zakończony złotym krzy­
żem, wznosił się wysoko. Bronzowa flaga ze złotym 
krzyżem powiewała z tylnego masztu. Front statku 
był pomalowany na biało, a na to tło rzucono liczne 
złote krzyże.

— Niech mnie rozdziobią syberyjskie k-uki, 
jeśli wiem, co to za łupina — mruknął John Hook.

— Waryactwo czy zagadka! — odpowiedział 
Reuben.

Miiczełi przez długą chwilę; wreszcie Paweł 
rzek ł:

— Mniejsza o tego dziwoląga... Nie jest uzbro­
jony. Nie myślę, ażeby odbywał pościg za nami. 
Inna rzecz z tamtym.

Myśl wszystkich trzech zwróciła się do krą­
żownika.

Tam było niebezpieczeństwo realne.
Okręt wojenny! — niewątpliwie był przezna­

czony illa nich... Rola ich zmieniła się w jednej 
chwili z poszukujących — poszukiwani. Zapewne 
krążownik nie miał ani dokładnego ani przybliżone­
go pojęcia o tem, gdzie się znajduje yacht... „Esine- 
ralda" i tutaj z drugiej strony wyspy znalazła ukry- 
cie, w którem niepodobna jej było znaleźć.

Utopiła się w skalach i zaroślach.
Ale jeśli Rusyanie przypszczają, że zbiedzy 

zapadli gdzieś między ■wysepki w tych stronach, nikt 
im nie przeszkodzi szukać, odbywać rekonesansów. 
Nie brakło im łodzi, ludzi, czasu... To też dreszcz 
przebiegł znowu przez plecy marynarzom.

W najlepszym razie, dopóki krążownik nie o- 
dejdzie, byli znowu zamknięci.

Dalej krępował im swobodę ruchów.
Popołudniu, po odpoczynku załogi, było zamie­

rzone dalsze poszukiwanie Mariany... Paweł wraz 
ze starym Johnem Hooiuem i jeszcze jednym, 
z majtków miał popłynąć w labirynt kanałów Teraz 
uznali, że jestto nieroożebne.

Reunen wyrzekł pierwszy rozumne słowo:
— Czekać.
A drugi marynarz dorzucił:
— Może tymczasem znudzą się i dyabli ich 

wezmą. (C. d. n.).

Nakładem Spółki wydawniczej, we Lwowie, Sto w. zar. z ogr. poręka. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. HałacińSKisgo.


